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Na miesiąc czerwiec otwieramy oso­
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejsco­
wych 2 marki 50 fen.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 25 maja.

Niebezpieczeństwo ogólnćj wojny, pomimo, 
że mocarstwa wszystkie środkowej i zachodnićj 
Europy ogłosiły neutralność wobec moskiewsko- 
tureckiej wojny, istnieje wciąż a nawet w obe- 
cnćj chwili groźniejsze jest aniżeli przed kilku 
dniami. Nie wypadki na teatrze wojny potęgują 
to niebezpieczeństwo lecz owe niespodzianki, 
w które przesilenie wschodnie obfituje od samego 
początku. Rumunia jeszcze niedawno zdawała 
się powstrzymywać z ogłoszeniem niepodległości, 
teraz zaś niespodzianie to uczyniła, nie czekając 
na przejście Moskali przez Dunaj. Serbia jest 
jeszcze dzisiaj spokojna, ale ręczyć nie można, 
czy jutro nie wystąpi zbrojnie. Wszystko przy­
najmniej zdaje się przemawiać za tern, że bez­
czynną długo już nie pozostanie. Z Belgradu 
bowiem donoszą do N e u e W i e n. T a g e b L, że 
milicya narodowa otrzymała rozkaz stawienia 
się dnia 29, nadto powołano znowu wszystkich 
wysłużonych urlopowanych żołnierzy, a wojsko 
liniowe powiększono o dwa nowe bataliony. Wi­
doczna ztąd, że jeżeli Moskwa odradza Seibii 
udziału w wojnie albo nieszczerze to czyni, albo 
nie trafia do przekonania rządu serbskiego. 
Udział zaś Serbii w wojnie uważany jest przez 
wszystkich za wypadek wielkiój doniosłości dla 
dalszego rozwoju katastrofy wschodniej, gdyż 
Austrya w żaden sposób bezczynnym widzem 
pozostać nie może. Jeżeli i Anglii nie uda się 
osięguąć pewnych zaręczeń ze strony Moskwy, 
może niezadługo nadejść chwila, gdzie Au­
strya i Anglia porzucić będą musiały rolę ne­
utralności.

Agence russe zapewnia, że wiadomości, 
jakoby Rosya miała zamiar wkroczyć przez Du­
naj do Serbii, a serbscy ministrowie doradzać 
ks. Milanowi, aby ogłosił niepodległość Serbii 
i Turcyi wojnę wypowiedział, są zupełnie bezza­
sadne. Rosya będzie szanowała neutralność Ser­
bii. Sprawa zaś niezawisłości Serbii jest kwe- 
styą przyszłości, która może być rozwiązaną 
tylko za zupełnem porozumieniem się mocarstw.

Z A ten telegrafują 22 b. m. do N. W i en. 
Abendblatt, że oddział greckich wojsk 
z 14,000 żołnierzy złożony wysłano celem obsa­
dzenia granicy. Obok tego tworzy rząd inny korpus 
12-tysięczny. Celem tych wojskowych rozporządzeń 
jest zapewne wystąpienie zbrojne przeciw Turcyi 
w dogodnej chwili. Bo chociaż mocarstwa 
a zwłaszcza Anglia usiłu,ą powstrzymać Grecyą

Kuryerek krakowski.
Święty Stanisław obdarzył nas pierwszym 

dniem pogody wiosennój, to też doroczny odpust 
na Skałce bardzo licznie zgromadził pobożnych 
i ciekawych. Odpust ten obok religijnego cha­
rakteru ma także cechę ludowej zabawy, staje 
się widowiskiem, celem świątecznej przechadzki, 
co przynosi nieco uszczerbku pierwotnej pobożno­
ści. Dla klas średnich odpust na Skałce to 
pierwsza sposobność po długiój zimie użycia roz­
rywki — ukazania pierwszych sukien latowych 
i czepków barwistych. Tego roku tłumy nieprze­
liczone otaczały kościół i legendową sadzawkę, 
ale tworzące się kółka na murawie, panny w ka­
peluszach z przeszłorocznemi kwiatami i w różo­
wych wełnianych sukniach, kawalerowie z mocno 
sgomadowanemi włosy*i w kolorowych koszulach 
nie nadawali uroczystego charakteru tej pamią­
tkowej miejscowości. Wytwarza się natomiast 
w okolicy krakowskiej nowe miejsce pielgrzymki. 
Zeszłego roku doznawszy cudownej opieki Matki 
Boskiej nad swą chorą dzieciną, ks. S. C. wy­
brała w Panieńskich Skałach miejsce, przypomi­
nające swćm położeniem sławną grotę w Lourdes, 
i na skale umieściła statuę Niepokalanie Poczę­
tej na wzór tej, jaka się objawiła Bernadecie.

i

od tego kroku, nie znajdują ucha w Atenach. 
Nadto donosi biuro telegraficzne Hirscha, że 
układy pomiędzy Portą a Grecyą względem wa­
runków, pod jakiemi by Grecyą chciała zachować 
neutralność, się rozbiły.

We Prancyi ministerstwo nowe ukonsty­
tuowało się już zupełnie. Journal officiel 
ogłasza nominacyą admirała Gicrjuel de Toucbe 
na ministra marynarki. Ponieważ minister [ ten 
należy do skrajnej prawicy, widoczna, że nowy 
rząd doznaje także poparcia ze strony legitymi- 
stów. — Ajencya Ńavasa zaprzecza pogło­
skom, jakoby rząd miał zamiar wystawę odroczyć. 
— M o n i t e u r zaś ogłasza wieść o odwołaniu 
ambasadora petersburgskiego p. Leiló i zastąpie­
nia -go inną osobistością za nieuzasadnioną.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Gniezno, 23 maja. 
(Dozory kościelne.)

(g) Dozory kościelne, gdzie fiskus jest pa­
tronem , lub ponosi ciężary patrona, w tych 
dniach od rządowego komisarza do zarządu ma­
jątkiem dyecezalnym odebrały uwiadomienie, że 
fiskus zamianował zastępcą swym w dozorze ko­
goś z parafii. Dziwna rzecz, że tak późno, kiedy 
gdzieindziej już ta sprawa dawno ubita, u nas 
w Poznańskiem ją wywłóczą. Wedle ustawy 
o Dozorach § 39 tylko wtedy patron ma prawo 
albo sam wstąpić do dozoru, albo zamianować 
jednego dozorcę, gdzie mu d a w n i ć j służyło 
prawo prowizorów mianować, stanowić lub 
preżentować. Rzecz powszechnie znana, iż ni­
gdzie u nas wpierw fiskus ani mianował, ani 
stanowił, aui prezentował członków dozoru ko­
ścielnego. Gdzie fiskus ponosił tylko ciężary 
patrona, a właściwym patronem był albo ksiądz 
Arcybiskup, albo Kapituły metropolitalne ; i gdzie 
też ks. Arcybiskup dawał kołlacyą, Kapituły pre- 
zentę; gdzie zatem fiskus miał same tylko obo­
wiązki, nie miał praw patrona tam tern dzi­
wniejsza, iż mimo to świeżo zamianowani zostali 
z ramienia rządowego dozórcy kościelui w zastęp­
stwie fiskusa.

O ile przypominam sobie, naezelny prezes 
prowiucyi pruskiej na przedstawienie ks. Biskupa 
chełmińskiego cofnął podobne rozporządzenie z no­
minacyą dozórców kościelnych w zastępstwie 
fiskusa, jako niezgodne z brzmieniem § 39 prawa 
z 20 czerwca roku 1875 o zarządzie majątkiem 
kościelnym.

Bogiunin, 22 maja. 
(Pielgrzymi nasi).

(k.) Przybyliśmy szczęśliwie do Bogumina 
o godzinie s4 na 8. W tej chwili przywódzca 
naszej pielgrzymki ks. kanonik Maryański 
rozdaje w sieniach dworca bilety zakupione już 
poprzednio, — podzieleni jesteśmy na oddziały, 
porządek wzorowy. Po drodze witali nas Ko-

Wiele tam już dziękczynnych modlitw wzniosło 
się ku Matce Litości.

Tej wiosny zdarzył się tam wypadek, który 
niezawodnie przejdzie w legendę. Dwóch mło­
dych zapaleńców pokłóciło się gwałtownie, a kula 
miała rozstrzygnąć o sporze. Sekundanci da­
remnie chcieli złagodzić roznamiętnionych; poje­
dynek w najostrzejszych ułożono warunkach i Pa­
nieńskie Skały za plac boju obrano. Przeciwnicy 
obaj celnie strzelali; ten szczególnie, który jako 
wyzwany miał prawo pierwszego strzału, używał 
pod tym względem szerokiej sławy. Skończyły 
się przygotowania do tej smutnej morderczój 
walki, nieprzyjaciele stanęli wobec siebie o kil­
kanaście kroków; ręka pierwszego podniosła broń 
zabójczą i wprawne oko wzięło za cel — czoło 
przeciwnika. Wtem z po za drzew niespodzie­
wanie mignęła się oczom zapaleńca biała statua 
najsłodszej Dziewicy i Jćj ręce roztwarte, jakby 
do sypania łask Bożych. Była to sekunda je­
dna, wstrząśnienie jak błyskawicy; ręka mło­
dzieńca drgnęła wzruszeniem, a kula świsnęła 
w powietrzu, dotknąwszy tylko kapelusza, pisto­
let potoczył się na ziemię z ubezwładnionój ręki. 
— „Matka Boża zachowała mnie od za­
bójstwa!1 wykrzyknął, padając na kolana. — 
„A mnie od śmierci“, dodał drugi, i obaj, 
podawszy sobie ręce, zbliżyli się w pokornój po­
stawie do posągu Boga-Rodzicy — skruszeni i

ścianiacy, Bojanowiacy i Szlązacy serdecznie; — 
we Wrocławiu przyłączył się do nas wygnaniec 
ks. Heinricht z Kościana. Oczekujemy na roda­
ków z Galicyi, którzy lada chwilę przybędą. Ju­
tro rauo będziemy w Wiedniu, zkąd więcój Wam 
napiszę. Liczba pielgrzymów naszych wynosi 
przeszło 100.

Woj na m oskie wsko-turecka.
* Nad Ikiiuajem. Rzeczą jest natu­

ralną, iż termin i miejsce, jakie korespondenci 
militarni do różnych dzienników naznaczają do 
przejścia armii moskiewskiej przez Dunaj, nie mogą 
być ściśle oznaczone. To też na temat ten 
układają rozmaite waryacye; dziś pisze się, że 
armia moskiewska dokonała już nad Dunajem 
rozmarszu strategicznego i niebawem zagrzmi 
na wszystkich punktach nadbrzeżnych Dunaju 
grzmot dział, jutro czytamy w tychże samych 
dziennikach, że przed drugą połową czerwca nie 
może być mowy o przekroczeniu Dunaju i czy­
telnik nie tak prędko dowie się o ważniejszych 
wy padkach wojennych. My tóż z obowiązku pu­
blicystycznego notujemy rozmaite te zapatry­
wania i dziś zapisujemy to, co donosi pod dniem 
21 b. m. korespondent wojskowT z Bukaresztu do 
Pol. Co rr.:

Wnosząc z wszystkich dotychczasowych dyspozycyi 
jcneralnogo sztabu rosyjskiego, wątpić nie można, że 
armia rosyjska na kilku punktach starać się będzie 
przeprawić przez Dunaj. Nieledwie z zupełną pewnością 
twierdzić można, że tak od strony Braiły usiłować będzie 
silny korpus rosyjski przejść Dunaj i dostać się do Do- 
brnczy, jak i z Turn-Magurelii i Zimnicy rzuci armia 
rosyjska mosty, by wtargnąć do Bułgaryi. Wojska 
rosyjskie tak są ustawione, iż każdego czasu zmienić 
mogą swe stanowisko i skierować się w tę stronę, gdzie 
sukurs będzie potrzebnym.

Inny korespondent wyżój wspomnianego 
dziennika podaje pod dniem 21 b. m. z Rn- 
szczuku autentyczne daty dotyczące siły tu­
reckiej armii naddunajskiej, podnosząc przytem 
energią jej naczelnego wodza, Abdul Kerima.

Abdul Kerim — czytamy tam, — dajo uczuć swym 
podkomendnym, iż on jest wodzom nietylko de nomine, 
alo de facto, iż jest rzeczywistym Serdarcm Ekromem. 
Puszcza mimo uszu wszystkie rady, jakich mu udzielają 
seraskier i Achmed Ejub basza. Wydaje dyspozycyo i roz­
kazy sam jeden i według własnego natchnienia i rozu­
mienia. Rozporządza obecnie 242 batalionami (w prze­
cięciu po 600 (? ludzi), 42 szwadronami jazdy i 265 dzia­
łami. Armia ustawiona jest tak, iż obydwa jej skrzy­
dła stosunkowo są słabo. Na linii od Kustcndży aż do 
ujścia Dunaju stoją tylko 28 batalionów, 6 szwadronów 
i 32 działa. Silniejszym nie jest takżo korpus ustawiony 
powyżej Widdynia. W centrum pomiędzy czworobokiem 
twierdz Sylistryi, Euszczuku, Warny i Szumli skoncen­
trowanych jest 140 batalionów, 32 szwadrony i 180 dział. 
Według innych autentycznych dat, nie możo Abdul Ko- 
rim, pozostawiwszy dostateczno załogi w twierdzach, wy­
prowadzić więcej w pole wojska naprzeciw nieprzyjacie­
lowi, jak 60,000. W armii naddunajskiój znajduje się 60 
oficerów zagranicznych, w większej części Polaków, An­
glików i Węgrów. Pełnią oni służbę przy artyleryi polo- 

-wój i fortecznej.
Dnia 18 b. m. wyjechał do Sistowy Azis basza, 

celom objęcia komendy nad zebranym tamże na prędco 
korpusem. Sistow i Turtukaj zostały zupełnie zaniedbane. 
Od dziesięciu dni wykonują się tamże z największym po-

przejęci niewymownóm uczuciem. —- Niestety, 
pojedynki zdają się znów rozszerzać jakby zaraza. 
Mimo nowego potępienia Kościoła, mimo głosu 
rozsądku i sumienia, słychać, że wydzierają co 
chwila nowe ofiary z łona naszego spółeczeństwa. 
Nie ma dwóch tygodni, jak smutna śmierć syna 
jedynaka z ręki rówiennika pogrążyła w żalu ro­
dziców osieroconych; nieszczęśliwy zabójca opuścić 
musiał kraj rodzimy w głębokiej rozpaczy.

Dodać pospieszam, że w Krakowie, dzięki 
Bogu, nie popisuje się młodzież tóm grzesznóm 
męztwem; pojedynek, jako wypadek, co kilka lat 
zaledwie się zdarzy. Ci, których Matka Boska 
do upamiętania przywiodła, z Warszawy przy­
jechali już z zamiarem bicia się ; ów drugi tra­
giczny wypadek zdarzył się we Lwowie, gdzie 
codzień prawie dwóch wczorajszych przyjaciół 
swej krwi nawzajem żądają. Opowiadał nam 
młody człowiek, powracający z karnawału lwow­
skiego, że, mając bardzo dobre pałasze, codzień 
był o nie dla nowego pojedynku proszony, tak, 
że tylko noc przepędzały na ścianie w jego po­
koju. „Już mi ich niekażcie odnosić mawiał“ 
do młodzieży, „ale bierzcie z ręki do ręki, mniej 
będzie kłopotu.“

Teraz wszystkie rozmowy towarzyskie po­
bieżnie tylko dotykają przedmiotów, które w zwy­
kłym czasie zajmowałyby umysły przez długie 
tygodnie, jak pojedynki, przygotowujące się

śpiochem roboty fortyfikacyjne, gdyż w okolicy tej spo­
dziewa się jonoralny sztab turecki ważnych wypadków. 
Wysłano tamdotąd inżynierów, artyleryą i 12,000 pie­
choty. Część rezerw, któro przybyły z Sofii do Euszczuku, 
wysłano do Niżu i Ak-Palanki, colom wzmocnienia tam­
tejszych załóg. W głównój bowiem kwaterze tureckiej 
lękają się o Serbią.

Przejście dość znacznych oddziałów moskie­
wskich przez rzekę Alutę, koncentracya tychże 
oddziałów w Małej Wołoszy i Tura - Sewerinie, 
naprowadzają niektórych strategików na domysł, 
iż prawe skrzydło moskiewskie wkroczy do Ser­
bii przejdzie tu Dunaj i starać się będzie 
obejść lewe skrzydło armii tureckiej. Zdanie to 
wypowiada otwarcie korespondent z Orsowy do 
Neues Wiener Tageblatt, pisząc, że Mo­
skale usiłować będą od strony Wołoszy przez 
Serbią uderzyć na lewe skrzydło tureckie. Inni 
korespondenci uważają domysł ten za nieuzasa­
dniony. Niezaprzeczoną jest rzeczą, — piszą 
oni — iż Moskale starać się będą nie w jednym 
miejscu tylko przejść Dunaj i wkroczyć do Buł­
garyi, trzymając się zasady Napoleona I: „po­
suwaj się pojedynczemi oddziałami, skupiaj się 
potem i razem uderzaj na nieprzyjaciela“, ale 
trudno przypuścić, iżby mieli zamiar tak bardzo 
rozciągać swą linią operacyjną i aż powyżej uj­
ścia rzeki Aluty wkraczać do kraju nieprzyja­
cielskiego. Będzie to — tak kończą — zape­
wnie nową demonstracyą, obrachowaną na za­
maskowanie głównego planu i zwiedzenia nie­
przyjaciela. Nam się koncentracya ta w Tura 
Sewerinie nieco inaczej przedstawia, chociaż w 
głównym punkcie przyznajemy racyą powyższym 
wywodom. W Rumunii utworzył się legion buł­
garski, i ten, jak wiadomo, stoi w Tum-Seweri- 
nie; armia rumuńska skoncentrowała się w Ma­
łej Wołoszy. Siły te, pozostawione samym so­
bie, nie odważyłyby się przekroczyć Dunaju. 
Moskale zatem wysyłają na ich wsparcie dość 
silne oddziały. Skoro przeprawa nastąpi, od­
działy moskiewskie, nie chcąc zapewne nic mieć 
do czynienia z ruchawką powstańczą i Rumuna­
mi, po udzieleniu pomocy, cofną się do głównej 
armii, przez co się linia ieh operacyjna znacznie 
zwęży. Nagromadzone wojska w Turn-Sewerinie
może też oczekują na wystąpienie zbrojne Serbii, 
która bodaj zdoła się utrzymać w granicach ne­
utralności.

Podczas gdy skrajne prawe skrzydło armii 
moskiewskiej dotarło aż do Turn-Sewerinu, toż 
samo skrzydło środkiem swym posuwa się ku 
Oitenicy, gdzie już w tej chwili znaczne skon­
centrowane są siły. Wnosić z tego można, iż 
zamiarem jest Moskali wylądować w Tnrtukaju, 
leżącym właśnie naprzeciw Oitenicy.

Dzisiejsze ranne telegramy nie podają nam 
żadnych większćj wagi doniesień z naddunajskie- 
go teatru wojny. Z Kładowy donoszą do N. W. 
Tageblatt, iż w dniu 24 bm. miało się roz­
począć bombardowanie Widynia od strony Kala- 
fatu; wszyscy mieszkańcy opuścili już Widyń. 
To samo pismo donosi dalej, iż w. książę Mi­
kołaj opuścił wczoraj Bukareszt i powrócił do 
Plojeszti.

śluby, wyjazdy do wód tego i owego, wszy­
stkie drobne i większe sprawy pry- atnego życia 
nikną wobec ogólnego przejęcia się sprawą piel­
grzymki do Rzymu. Im bliżej-- naznaczonego 
terminu wyjazdu, tern więcej zgłasza się pątni­
ków. Jednym z pierwszych zapisanych na liście 
pielgrzymów jest ks. Stanisław Jabłonowski. 
Typowa postać polska pełna ognia i zapału 
mimo szronu lat. Po długich naradach wybrano 
księcia Konstantego Czartoryskiego na przewo­
dnika całej pielgrzymki. Nie braknie przeto 
imion historycznych, obok licznego zastępu re­
prezentantów innych stanów. Do Rzymu wyjeż­
dża z Krakowa kilkunastu młodych ludzi.

To też parva Roma nasza wypróżni się 
niebawem. Dotąd jednak podwójny mamy ruch, 
bo zimowe towarzystwo jeszcze się nie rozjechało 
z powodu spóźnionej wipsny — a już zaczynają 
nadciągać goście i przejezdni, których nam lato 
zwykło sprowadzać. Bawił tu parę dni ks. Wła­
dysław Czartoryski w przejeździć do Sieniawy. 
Muzeum, które, jak wiadomo, urządza w przy­
bocznych zabudowaniach bramy Floryańskiój, lubo 
jeszcze nieskończone, dajo już przystęp publicz­
ności zwłaszcza do działu biblioteki. Od lat 
kilku już reszta murów fortecznych dawnego 
Krakowa, przechowana tylko od bramy Floryań­
skiój, na mocy kontraktu z miastem przeszła na 
własność muzeum Czartoryskich. Tak zwany



* Z azjatyckiego teatru wojny
donosi depesza Biura Reutera z Erzerum 
dnia 22 maja o nowych wypadkach. Lewe skrzy­
dło armii rosyjskiej, które pod Ipek było rozło- 
żonem, ruszyło naprzód i stoi obecnie o dwie 
godziny drogi od Karakilissy (miejsce często wspo­
minane nad Murad-Czajem). Oddział turecki 
znajduje się przy Toprak Kale (7 godzin drogi 
na północ-wschód od Karakilissy). W okolicy 
Pennek, 7 godzin drogi od obozu AchmedaMuk- 
tara baszy, plądrują na rekonansach dwa pułki 
kozaków, by dostarczyć żywności dla prawego 
skrzydła armii rosyjskiej. Pennek leży nad rzeką 
tejże samej nazwy Pennek-Czai, która ze zacho­
dnich stoków Soghanlu-Dagh wypływając, płynie 
obok Barduz (gdzie się obóz turecki znajduje) 
i łączy się poniżej Penneka z Olti-Czajem, nale­
żącym do dorzecza Czorocha. Dwa te pułki ko­
zaków, które w okolicy Penneka rekognoskują 
i o żywność dla prawego skrzydła armii rosyj- 
skiój się starają, należą prawdopodobnie do kor­
pusu, z Ardahanu nadciągającego. Przez Pen­
nek i Olti wiedzie droga z Ardahanu do Erze- 
rum. — Z Carogrodu donoszą dnia 23, że syn 
Szamila do Erzerum wyjechał. — Do P o 1 i t. 
Corr. piszą wczoraj z Carogrodu, że stano­
wisko Muktara baszy wskutek straty Ardahanu 
zachwiane.

Do Presse telegrafują z Tyflisu, że obie­
gają pogłoski, jakoby Moskale pod Karsem fort 
Siaret Tabia, na Karadagh położony, szturmenm 
zdobyli. Część Turków uciekających z Ardahanu 
zwróciła się ku Karsowi, jenerał Szeremetjew 
wysłał w piątek naprzeciw nim dwa bataliony 
strzelców, jeden pułk piechoty i dragonów i dwie 
baterye, które zaszły im drogę we wąwozie Bo- 
gaszama (4 mile drogi na północ-zachód od 
Karsu). Ardahan jest w stanie obronnym a w 
obwodzie tamtejszym zaprowadzono administracyą 
rosyjską.

Z gór wciąż jeszcze o zamieciach śnieżnych 
donoszą; złe powietrze stanowi największą prze­
szkodę przy sprowadzaniu żywności.

Biuro lteutera w Londynie otrzymało 
od sprawozdawcy z Erzerum następujące tele­
gramy :

Dnia 16 maja. Korpus rosyjskiój kaWaleryi 
przeszedłszy Kagisman, wkroczył do doliny Sa- 
rabhane. Mała potyczka kawaleryi zaszła w do­
linie Ainalu. Kurdy ze szczepu Dżelari, Haide- 
hani i Zalań są wcielani do nieregularnej kawa­
leryi rosyjskiej.

Dnia 17 maja. Wiadomości z Karsu dono­
szą, że walki pod Kara-Pagh wczoraj wieczorem 
się zakończyły. Ochotnicy ottomańscy podobno 
dzielnie walczyli. Moskale zostali odparci pozo­
stawiając 300 zabitych na placu boju. Równą 
liczbę w bitwie raniono, podczas gdy strata, jaką 
ochotnicy ponieśli, jest nieznaczna. Zaszły trzy 
potyczki kawaleryi, lecz bez wszelkiego rezultatu. 
Można wkrótce nowej bitwy oczekiwać.

Dnia 18 maja. Siły ottomańskie we Wan, 
zmusiły lewe skrzydło rosyjskie do odwrotu 
w kierunku Ipek nad granicą państwa turec­
kiego leżącem. Oddział jazdy rosyjskiej zabrał 
4 magazyny ze zbożem w Zulazowie i w Karga- 
bazar.

Do Daily Telegraph donoszą, że Turcy 
pod Batum zupełnie osaczeni w nader niebez- 
piecznem znajdują się położeniu. Innna wiado­
mość tegoż dziennika dotyczy usiłowania Mo­
skali podjętego przeciw Karsowi, które nieszczę­
śliwie miało się zakończyć. Odnośne doniesie­
nie z Erzerum z dnia 19 b. m. brzmi jak na­
stępuje :

Z Karsu nadchodzi wiadomość, że wczoraj zacze­
pili Moskało zowuętrzne szańce togo miejsca z szaloną 
odwagą. Atak poprzedzał żywy ogień z dział oblężni- 
czych, lecz stizały'artyleryi źlo były kierowane. Potężne 
działa bateryi tureckich z lepszym odpowiadały skutkiem; 
walka artyleryi tak długo trwała, dopóki Moskało nie 
rozkazali się posunąć kolumnom piechoty pod samo forty- 
fikacye, prawdopodobnie, aby to miejsce szturmem zdobyć. 
Dowódzca turecki skoro to spostrzegł, zebrał po za szań­
cami wielki oddział wojska, a upatrzywszy sposobną 
chwilę i miejsce do wycieczki, uderzył tak gwałtownie na 
rosyjskie skrzydła, że nieprzyjaciel, uciekając w popłochu, 
niekorzystne dla siebie musiał zająć pozycye. Nastąpiło 
krwawe starcie — a koniec był ten, że Moskało rausieli 
się cofnąć. Na pobojowisku zostawił nieprzyjaciel 300

Rondel, na samem wejściu na Kleparz, będzie 
kiedyś zbrojownią; korytarze i sale przy bramie 
będą zawierały bibliotekę i różne zbiory. Roboty 
przygotowacze tego -roku mają być ukończone, 
a Kraków wzbogaconym zostanie wspaniałą ozdo­
bą. Książę zgromadził już tutaj część tych skar­
bów i mieliśmy szczęśliwą sposobność oglądania 
ich pod wodzą samego właściciela. Puławska 
świątynia Sybilli i słynny domek gotycki odro­
dzi się w pawilonach Floryańskiój bramy. Przy­
było paryskich zabytków wiele: zbroje średnio­
wieczne hiszpańskie, włoskie, niemieckie, szpady 
i miecze, między innemi szpada Marcina Lutra, 
polskie prześliczne karabele, wysadzane drogiemi 
kamieniami, łyżki używane w Polsce dawnój; je­
dna osobliwszego kształtu i wyrobu, bardzo dale­
kiego od delikatności Benvenuta Celini, nosi 
szczególniejszy napis: „Kto się Boga boi, ten 
się pięknie stroi.“ Damy, którym książę te 
zbiory pokazywał, wesoło podjęły nieznane dotąd 
przysłowie: „Instynktownie odgadujemy przepisy 
mądrości,“ mówiły; napis ten dostarczył nam broni 
przeciw narzekaniom panów mężów na zbytki 
tualety. Wszczął się spór o znaczenie napisu 
między reprezentantami dwóch połów ludzkości; 
z erudycyą i wielką znajomością rzeczy dowo­
dzili badacze języka, że „strojem najpiękniejszym 
jest bojaźń Boża“ i oto sens napisu; kiedy książę, 
stojąc nagle po stronie płci piękniejszej, otworzył

trupów i bardzo wielu rannych. Równocześnie wywiązały 
się harce pomięd y turecką a nieprzyjacielską jazdą, lecz 
bez żadnego skutku. Zwycięztwo, odniesione przez oręż 
turecki, było stanowcze.

Z pomiędzy wielu mniejszej wagi wiadomo­
ści z azyatyckiego teatru wojny, jakie austrya- 
ckie i rosyjskie podają gazety, powtarzamy 
jeszcze następującą, wyjętą z Pester Lloyda 
a pochodzącą z Pera, wedle której z Azyi mają 
nadchodzić pomyślne wiadomości co do dalszego 
rozwijania się czerkieskiego powstania. Donie­
sienia z dnia 19 maja mówią o żywój walce pod 
Zil (?), gdzie 5000 piechoty rosyjskiój i 700 ko­
zaków tureckie linie zaczepiło, lecz dostało się 
w ogień krzyżowy, tak od strony lądu jak od 
strony morza. Wojska ucierpiały niezmiernie, 
kozaków zaś prawie całkiem zniesiono i wielkie 
zdobyto łupy. Przy ataku na reduty Karsu 
stracili Moskale 300 ludzi.

O wybuchu powstania pomiędzy Czeczeńcami 
na Kaukazie donoszą wiarogodne wiadomości, że 
powstanie wybuchło w obwodzie Chassaw-Jurt 
28 kwietnia po wyjeździe jenerała Heimanna do 
armii czynnej. (Tenże operował także pod Ar- 
dahanem). Czeczeńcy zrabowali bydło jednej ko­
zackiej stanicy; oddział ścigający ich odebrał im 
zdobycz i zajął auł główny. Czeczeńcy cofnęli 
się w góry, napadli i wymordowali wiele familii 
kozackich. Równocześnie powstały obwody Chas- 
saw Jurt, Wwedensk, Arguna i Grosna. 4 maja 
powstanie w całej Czecznie było ogólne. Dnia 
7 maja napadł oddział Czeczeńców blizko 
z 3000 ludzi złożony, o 40 wiorst przed Grosną, 
na oddział moskiewski 300 ludzi liczący a pod 
dowództwem majora Mylowa zostający. Zpowodu 
dżdżystego powietrza niedopisały flinty skałkowe 
Czeczeńców i zaczepili Moskali szablami. Major 
Mylow przyjął ich ogniem kartaczowym, poezóm 
Czeczeńcy cofnęli się w góry, by zaczekać, aż 
nie powstaną inne także szczepy kaukazkie. Tym­
czasem już silne oddziały wojka są w pochodzie.

Z Carogrodu telegrafują do Fremden­
blatt, że dowódzcę tureckiej eskadry pod Su- 
chum-Kaleh poinformowano, iż Wysoka Porta ze 
względów strategicznych życzy sobie powstania 
w Kaukazie, podczas gdy korzyści z powstania 
na Krymie są dla niój drugorzędnej wartości. 
Dla tego tóż nakazała eskadrze przez dłuższy 
jeszcze czas krążyć nad wybrzeżami Kaukazu. 
Żadne dotąd doniesienia nić potwierdzają wiado­
mości o powstaniu Tatarów na Krymie. Ile tu­
taj wiadomo, Moskale tamże załogi swojej dotąd 
nie wzmocnili.

Zdobycie Ardahanu przedstawia je­
dna z gazet polskich w odmienny od innych 
sposób i dla tego powtarzamy jej wywody:

Upadek Ardahanu, jakkolwiek to była warownia 
stara, trzeciego rzędu, a na dalszy bieg wojny w Arme­
nii tureckiej nie' wywrze większego wpływu, jest jednak 
dla Moskali już z tego względu korzystną zdobyczą, że 
oddziałać możo na podniesienie ducha w wojsku móskie- 
wskiém, a na osłabienie go w ludach, powstających na 
Kaukazie.

Turcy od kilku dni donosili ciągle, że Loris-Meli- 
kow podszedłszy pod Kars, cofnął się potem o cztery 
mile i tylko rekonesanse wyseła ku Karsowi, i że z tego 
powodu ciągła cisza pod Karsem Nie zmiarkowali je­
dnak, że owe rekonosanse, wyselane pod Kars, miały na 
celu zamaskować operacyo całego korpusu moskiowskiego. 
Teraz dopiero się wyjawiło, że Loris-Melikow z całym 
swym korpusem z Sajmu operował na Ardahan, a Turcy 
pod Karsem zamiast skorzystać ze sposobności i uderzyć na 
jego obóz pod Sajmem, a ztamtąd na jego tyły i wziąć 
go we dwa ognie, stali zupełnie bezczynnie i dozwolili 
mu zdobyć Ardahan bez wszelkiej przeszkody.

Oddział moskiewski, który od Achalkalaki szedł na 
Ardahan, zdołała załoga ardahańska powstrzymywać od 
25 kwietnia aż do 15 maja. Ale gdy od południa 
i wschodu zaczął Loris-Melikow swym korpusem nacierać 
i miasto opasywać, równocześnie bombardując je, wtedy 
załoga, nie widząc możności dalszego oporu, wyszła z Ar­
dahanu zostawiając działa w cytadeli, których z sobą 
wziąć nie mogła. Nadmienić tu potrzeba, że Ardahan 
nie jest wcale fortecą. Samo miasto jest zupełnie otwarte 
i tylko z jednej strony Ina ziemny wał. Za miastem stoi 
stara cytadela.j

Właściwą obroną Ardahanu był wąwóz, którym 
płynie rzeka Kur ku granicy moskiewskiej. Tym wąwo­
zem posuwał się oddział moskiewski od Achalkaki; pod 
Sahara (dwie milo od Ardahanu) usypali Turcy dwa 
szańce dla obrony tego wąwozu. Lecz gdy od południa 
i wschodu otaczać ich zaczął korpus Lorisa-Melikowa, 
cofnąć się musieli Turcy z pod Sahary do Ardahanu, 
a ztamtąd jak najspieszniej uchodzić na zachód (gdzie 
jeszcze nie byli otoczeni) ku Batum. Od tej konieczności 
mogła ich ochronić silna wycieczka załogi tureckiej z Kars 
a—w—■

dużą marokinową szkatułkę, mówiąc: Dostarczę 
paniom historycznego argumentu w zamian nie- 
docieczonego przysłowia, oto flaszeczki szklanne 
na perfumy dla dam przeznaczone, wyrobu Feni- 
cyan przed Chrystusem na kilka wieków; flasze­
czki te podobne jeszcze do dzisiejszych i świad­
czą o wysokiej wykwintności /buduarów; czyż 
tradycya kilkunastu wieków nie jest dosta- 
tecznóm uprawnieniem stroju. Flaszeczka 
obiegła wszystkie rączki, podziwiano jój kształ- 
tność a lekkość przypominała sławne wy­
roby weneckich szklannych paeiorków. Szka­
tułka zawierała jeszcze kilka niemniej cie­
kawych zabytków szklannych z tej samej epoki: 
aińfory, szklanki, jedne starsze od drugich, 
wyraźnie początku fabrykacyi szkła sięga­
jące, gdyż mniej foremne i z niewyrobionego 
materyału. Długie leżenie w ziemi pokryło to 
wszystko barwami tęczy ciemnej, albo znów zie­
lonością niezdrową, równie starannie jak sam 
przedmiot zachowaną. Książę niebawem zapro­
wadził nas do biblioteki, gdzie rozłożył przed 
na8zemi oczyma kilkadziesiąt manuskryptów śre­
dniowiecznych. Otwierając te dzieła niezmordo- 
wanéj cierpliwości mnichów, przypominała się nie­
dawno słyszana pogadanka o piórze p. L. Sie- 
mieńskiego i jego malownicze opisanie tej cichej 
mozolnej pracy przepisywacza, który wierzył, że. 
doskonale ją wypełniając, na niebo zasługuje.

na tyły korpusu moskiowskiogo, operującego na Ardahan, 
ale jak rzekliśmy, Turcy tego ruchu Lorisa-Melikowa nie 
spostrzegli i cieszyli się z jego cofnięcia się z pod Karsu 
a sami pozostali bezczynni. Jest to pierwsze zwycięztwo 
nie waleczności moskiewskiej, lecz ich ruchliwości i sztuki 
strategicznej nad turecką.

* Czarnogóra i powstańcy. Do N.
Wiener Tageblatt donoszą pod dniem 23 
z Kninu w Dalmacyi, iż na dniu 20 bm. zaszła 
pod wsią Sredcą potyczka pomiędzy wojskiem 
tureckiem a powstańcami. Wśród walki zajął 
pożar wieś. Turcy pobici podali tyły, pozosta­
wiając w ręku powstańców znaczne zapasy amu- 
nicyi i wiele karabinów. W dniu 21 b. m. ude­
rzył z Grabowa silny oddział turecki na Despo- 
towicza w Sedle. Dotąd nieznane są bliższe 
szczegóły tej walki.

I w Hercegowinie rozpoczęła się wreszcie 
akcya wojenna. Turecka załoga Niksicza zrobiła 
przed kilku dniami wycieczkę, zabrała bydło 
Czarnogórcom, położyła na placu trzech Czarno- 
górców i raniła ich kapitana Maszę Mizunowicza. 
Z Cetynii wysłano 6 dział nad wąwóz Duga. 
Czarnogórcy fortyfikują pod rozkazami wojewody 
Zerowicza Rogamę, Danilogród i Ostróg.

* Wołosza. Ks. Karól, in spe król Ru­
in nii, wydał na dniu 23 bm. manifest wojenny 
w formie rozkazu dziennego do armii. Książę 
powołuje pod chorągiew w obecnej chwili kryty­
cznej dla kraju wszystkich zdatnych do broni 
i wyraża nadzieję, którą i kraj żywi, iż broń ta 
nie zawiedzie i, wspominając na czyny bohater­
skie przodków, wypowiada przekonanie, iż armia 
odpowie ogólnemu zaufaniu, jakie kraj ma do 
niej. „Udam się do armii — tak kończy ksią­
żę — stanę na jej czele, by walczyć za świętą 
sprawę. Pomoc i błogosławieństwo Boże jest 
z nami!“

Stojące u steru rządu stronnictwo prokla­
mowało za ogólną, jak pisano, zgodą narodu i re- 
prezentacyi krajowej niepodległości Rumunii. Do­
niesienie to nie jest przecież zupełnie zgodne 
z prawdą. Zanim rząd zdecydował się — piszą 
z Bukaresztu do P o 1 i t. Corr. — na krok ten, 
toczyły się w łonie samego gabinetu zacięte 
walki, których wynikiem, jak wielu się spodzie­
wało, miało być ustąpienie ministra spraw ze­
wnętrznych, Cogalniceanu. Ten ostatni wystę­
pował przeciw ministrowi Bratiano i był za od­
roczeniem proklamowania niepodległości; ustąpić 
przecież musiał, gdyż stronnictwo umiarkowane 
popierało czerwonych. Za to upadł projekt tych 
ostatnich, ażeby natychmiast ogłosić ks. Karóla 
królem Rumunii. Jakkolwiek Cogalniceanu ustą­
pił w kwestyi ogłoszenia niepodległości, stanowi­
sko jego w gabinecie nie można uważać za 
trwałe. Jako jego następcę wymieniają Bazylego 
Boerescu z stronnictwa umiarkowanego, który 
już raz kierował sprawami zagranicznemu
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Bismarcka rozwinęła się widocznie czynność w 
ministerstwie spraw zagranicznych. Książę sam 
pracuje wiele ze swoim synem, hrabim Herber­
tem i radzcą legacyjnym von Holstein. Z wszy­
stkimi niemieckimi ambasadorami panuje żywa 
wymiana depesz telegraficznych, głównie jednakże, 
jak słychać, z rządem włoskim. Mówią o tein, że 
tutejszy ambasador w Rzymie, baron v. Keudell, 
który się już na urlopie znajduje i bawi na wsi 
w pobliżu Wiednia, powrócić ma niebawem na 
swą posadę. Jak długo książę Bismarck w Ber­
linie zabawi, całkiem jest nie wiadomem. Zale­
żeć to zapewne będzie od najbliższych wypadków 
tak na wschodzie jak i na zachodzie Europy. 
Prócz przesilenia bowiem ministeryalnego we 
Francyi, z którego rząd niemiecki, -jak to już 
wczoraj na tśm miejscu wspominaliśmy, wcale 
nie jest zadowolony, niepokoją księcia Bismarcka 
mocno porozumiewania się Moskwy z Anglią i 
Austryą, w których nie jest mu danem odgrywać 
przeważnej roli, do czego od kilku lat jest przy-

Są tam zabytki dziewiątogo wieku sięgające, jako 
to książka do nabożeństwa cesarza Karola Wiel­
kiego, inne z XII i XIII w. coraz wykwintniej­
sze, delikatniej wykończone. Wielką znać różni­
cę miniatur francuzkich, malowanych na mar­
ginesach, i kolorowanych inieyałów, jak w książce 
Henryka Walezyusza, Anny Bretańskiej niesły­
chanie wykończone i delikatne, a równoczesne 
niemieckie lub włoskie. Jest polski mszał Bis­
kupa Bodzanty, inny na koronacyą króla Kaź­
mierza Jagiellończyka robiony, gdzie wszystkie 
figury są w ówczesnych polskich strojach przed­
stawione. Historya perska w perskim manu­
skrypcie, także ilustracyami ozdobiona^wreszcie 
indyjski manuskrypt na liściach palmowych. Ta 
obfitość przedmiotów, z których każdy studyować 
byłoby trzeba, w jednej godzinie je oglądając, 
nie dozwalała nabrać dostatecznego wyobrażenia, 
niektóre zaledwie w pamięci zachować było można; 
między temi jeszcze szczególniej zajęła nas książka 
opisująca turnieje, przez burgundzkiego księcia dla 
księcia Bretanii dawane. Cały ich przebieg mi­
niaturami przedstawiony: wyprawa posłów z za­
proszeniem, ich przyjęcie na bretańskim dworze, 
zaproszenie wassalów jednego i drugiego z ksią­
żąt, rodzaje broni, wjazd do Beaucaire, miejsca 
turniejów, szyk zabawy, piękne średniowieczne 
damy na estradach, wreszcie walka i zwycięzcy 
tryumf, to wszystko, z całym zapałem widza od­

zwyczajony. Odwiedziny moskiewskiego ambasa­
dora w Londynie, hrabiego Szuwałów, księcia 
Bismarcka w Friedrichsruh miały, jak się to 
obecnie wykazuje, załatwienie ważnych spraw na 
celu, tak bardzo ważnych, że nawet eesarz Wil­
helm, ażeby się jak najrychlej i z jak najwiaro- 
godniejszego źródła dowiedzieć o wypadku kou- 
ferencyi pomiędzy wzmiankowanymi obu mężami 
stanu, wysłał był na nią swego adjutanta przy­
bocznego, hrabiego Lehndorffa, przez którego 
kazał również zawiadomić hrabiego Szuwałowa, 
iżby przy przybyciu do Berlina stawił się u nie­
go na posłuchaniu prywatnem. Ambasador mo­
skiewski rozwiódł się — jak się zdaje — w kon- 
ferencyi tej obszernie nad stosunkami w Lon­
dynie, przy których hrabia Beust wybitną rolę 
odgrywa, co już niepomału drażni tutejszych 
mężów stanu, u których, jak wiadomo, dyplomata 
ten austryacki nie ma wiele łaski.

Widoki pomyślnego rezultatu rokowań nad 
zawarciem niemiecko-austryackiego traktatu han­
dlowego nie polepszyły się bynajmniej po wysłu­
chaniu sprawozdania powołanych tu pełnomocni­
ków niemieckich. Dziś nie ma ani mowy o po­
wrocie komisarzy owych do Wiednia a tern sa­
mem o podjęciu na nowo rokowań. Przyjdzie 
zatem do znacznych zmian w taryfie celnej, co 
nie mało roboty przysporzy tak radzie związko­
wej, jak i parlamentowi niemieckiemu.

Cesarz Wilhelm zamierza dnia 5 czerwca 
być obecnym na uroczystości jubileuszowej przy­
bocznego pułku grenadyerów (Nr. 7) w Legnicy, 
dalej 10 czerwca na obchodzie dorocznym usta­
nowienia swego batalionu instruktorów (Lehrba­
taillon) w Poczdamie a w kilka dni później, może 
już 13, udać się do Ems.

Germania zwraca uwagę na to, że w wię­
zieniu w Heiligenstadt znajdują się już od dzie­
więciu miesięcy dwie ofiary przymusu 
świadczenia, księża Pudenz i Herold, po­
nieważ nie mogą zdać żadnego zeznania w spra­
wie udzielonej dyspensy do zawarcia małżeństwa. 
Kiedyż wybije dla mężów tych godzina wyswo­
bodzenia ?

Minister handlu dr. Achenbach powrócił tu 
z prowincyi nadreńskiej.

Sąd powiatowy w Tecklenburg wyznaczył 
ks. Biskupowi Brinkmann termin na dzień 19 li- 
pca r. b. do publicznego postępowania w sprawie 
o wykonywanie „nieprawne“, po złożeniu go przez 
królewski trybunał dla spraw kościelnych z urzędu, 
funkcyi Biskupa inonasterskiego i ogłasza za- 
pozew ten w dziale inseracyjnym Kölnische 
Zeitung.

FRANCYA.
* Paryż, 23 maja. Czytając dzienniki re­

publikańskie o położeniu obecnem we Francyi, 
po objęciu rządów przez gabinet konserwatywny, 
zdawaćby się mogło, że kraj stoi na wulkanie, 
który lada dzień otworzy swą paszczę i pochło­
nie wszystko. Niepodobna streścić tych wszys­
tkich inkryminacyi i zarzutów: nielegalności, 
nieprawności, pogwałcenia konstytucyi, jakie rzu­
cają na głowę Mac Mahona — a cóż dopiero 
mówić o kłamliwem, naciąganem i przesadzanem 
malowaniu stósunków wewnętrznych, złowrogich 
przepowiedniach klęsk, jakie nowy rząd na kraj 
sprowadzić musi ? Rozpatrując się w tych or­
ganach rozwścieklonój partyi, że jej się panowa­
nie z rąk wyślizgnęło, zdaje się prawdziwie, ja­
koby człowiek wszedł do domu waryatów, gdzie 
każdy swoje marzenia i idee przychodniowi opo­
wiada, argumentując przytem groźną gestykula- 
cyą. Taki tam chaos pojęć i myśli, rozprzęga- 
jących rozum zdrowego człowieka. Nie wspomi­
nalibyśmy o tóm, gdyby ta cała bezmyślni a na­
miętna wrzawa nie znajdywała oddźwięku w li­
beralnych pismach niemieckich, z któremi nam 
ozęsto spotykać się przydarza i gdyby ta niena­
wiść ku konserwatywnym i katolickim żywiołom 
nie wypływała strumieniem z poznańskiego libe­
ralnego organu polskiego, który bez wszelkiej 
krytyki jak za panią matką pacierz powtarza 
wszystkie uprzedzenia i zarzuty, miotane na kon­
serwatystów i tak zwanych ultramontanów. Źró­
dłem, zkąd to wszystko płynie, jest nienawiść

dane, wbiło się w pamięć poezyą owych za­
mierzchłych średnich wieków, których wielkości 
już ani zrozumieć nie umiemy skarłowaciałych 
wieków synowie.

W tych średnich wiekach także zaczerpnął 
natchnienia do swego nowego obrazu „Bitwa pod 
Grunwaldem“ artysta nasz Matejko; mieliśmy 
szczęście oglądania tego obrazu jeszcze na szta- 
ludżę. mistrz z penzlem w ręku stał przy nie­
wykończonym swćm dziele. Jest to zaiste ol­
brzymia kompozycya nie tylko pod względem 
rozmiarów ale i pojęcia. Byłoby nadużyciem 
gościnności artysty uprzedzać ukazanie się obrazu 
wykończonego opisem szczegółów, wyrwanych z 
t"ój wielkiej kompozycyi. Powiedzieć tylko mogę, 
że w genialném tém przedsięwzięciu malarz po­
konał wszystkie trudności, aby wystąpić jako 
prawdziwy zwycięzca pendzla. Krytyci francuzcy 
zarzucali Matejce, że wspaniale maluje ubiory, 
ale nie umie malować nagiego człowieka. To też 
w Grunwaldzie na samym froncie obrazu ukazuje 
się dwóch atletów, którzy powalili wielkiego 
mistrza, a ich obnażone postacie traktowane są 
z tą potęgą, z jaką Rubens malował ciała ludz­
kie. Dotąd na obrazach Matejki niewystępo >vały 
konie — tu ich mamy cały zastęp, a jakich ru­
maków i jak dzielnie przedstawionych. Lecz 
dość tego — zakończmy francuzkim przysłowiem: 
qui vivra verra.



kn Kościołowi i obawa przed tryumfem zasad 
i ducha tego Kościoła nad pojęciami liberalnemi, 
wuoszącemi rozprzężenie i rozkład w każdy or­
ganizm społeczny. Skoro tedy zaświta chociażby 
tylko najlżejszy brzask jutrzenki, zwiastującej 
zwycięstwo Kościoła, natenczas tajemnicza ta po­
tęga, która wszystkie wrogie katolicyzmowi ży­
wioły sprzęga, występuje z całym arsenałem 
kłamstw, nieuczciwości, nierzetelności, aby po- 
burzyć wszystko i zwycięstwu dobrój sprawy 
przeszkodzić. Dla zoryentowania się czytelników 
wspomnieć tu winniśmy o najzwyklejszych zarzu­
tach, jakie nowy stan rzeczy we Francyi ścią­
gnął na siebie, aby tym sposobem przekonali się, 
do jakich to środków ucieka się rewolucya.

„Przesilenie gabinetowe było wynikiem kno­
wanych już z dawna intryg.“ Dowód na to, że 
nowy rząd wypędził w kilku dniach sześćdziesię­
ciu i kilku prefektów i podprefektów. Otóż teza 
powtarzająca się na tysiączne waryacye w całym 
chórze liberalnych pism. Czyż podobna, aby mi­
nisterstwo mogło przygotować w jednym dniu 
podobną pracę — czyż sprawa ta nie musiała 
być od dawna ułożoną? Marszałek konspirował 
od dawna przeciw rzeczy pospolitej, kopał grób 
dla republikanów“, tak mówi J o u r u a 1 d e s D e- 
bats a za nim powtarzają inni. Przypomi­
namy, że wszystkie czyny marszałka zastosowane 
są ściśle do praw konstytucyjnych, a więc nie 
osobę marszałka spotkać mogą zarzuty podobne 
lecz konstytucyą. Nie kamaryla salonów elizej­
skich, jak to przedstawia Gambetta, lecz repu­
blikanie sami konspirowali przeciw rzeczypospo- 
litej i grób sobie kopali. Byli to pp. Marcere i Ju- 
les Simon, którzy nadużywali cierpliwości kraju, 
odjęli mu wszelkie złudzenia co do zdolności re­
publikanów rządzenia krajem. Jules Simon 
wniósł rozstrój do administracyi, zabił ją mo­
ralnie. Marszałek był zobowiązanym wobec 
kraju naprawić błędy swego rządu, skoro tylko 
napowrót objął władzę. Po zmianie minister­
stwa musiała nastąpić zmiana najpierwszych 
urzędników w kraju, gdyż polityki konserwaty­
wnej , polityki porządku i spokoju za pomocą 
inspirowanych przez lewicę urzędników a służal­
ców rewolucyi, ani kroku naprzód posunąć nie mógł. 
Dojrzałość postanowienia musiał połączyć z ener- 
pią wykonania, inaczej byłby wystawił kraj na 
niebezpieczeństwa przewrotu i rewolucyi, jakie 
idą w parze z każdą zmianą polityczną. Zresztą 
nowy rząd nie uczynił nic takiego, czegoby po­
przednio nie byli dokonali ci, co mu dziś z tego 
zarzut robią, llicard a za jego przykładem Mar­
cere usuwali i przenosili prefektów podejrzanych 
o najmniejszą sympatyą dla konserwatystów. 
Ofiarami tej bezwzględnej polityki stawali się 
nietylko urzędnicy w ten sposób podejrzywani, 
lecz nawet tacy, którzy wcale nie chcieli się 
mieszać w walkę stronnictw a tern samóm nie 
myśleli bynajmniej stać się narzędziami agita- 
cyi w jednym lub drugim kierunku. Opróżnione 
posady nie zawsze rozdawano kandydatom, któ­
rzy łączyli w sobie potrzebną rutynę administra­
cyjną i fachowe wiadomości z zasadami republi­
kańskiemu Posady te rozdawano także kandyda­
tom, którzy nie posiadali potrzebnego uzdolnie­
nia, za którymi tylko to przemawiało, że doku­
czali poprzednim gabinetom konserwatywnym 
i przyczyniali się w swoim zakresie do wybor­
czego zwycięstwa republiki . w’ roku 1875. No- 
minacye takie były tedy tylko nagrodą. Można 
to głównie powiedzieć o nominacyi wielu dzien­
nikarzy paryskich, którzy wprost z biór reda­
kcyjnych wysłani zostali przez Kicarda i Mar- 
cćrea na prowincyą, ażeby tam krajem rządzili! 
Mianowano nawet prefektami takich dziennika­
rzy, którzy w chwili upadku '1 hiersa rzucali się 
na marszałka Mac Mahona tak namiętnie, jak 
na swoich kolegów redakcyjnych z przeciwnego 
obozu. Marszałek Mac Mahoń znosił to wszy­
stko cierpliwie, zniósł nawet nawet nominacyą 
Simona, który raz w Izbie lekceważąco o nim 
przemawiał, ale cierpliwość przerwała się wre­
szcie, gdy cała ta abnegacya nie wyszła na ko­
rzyść porządku, lecz owszem potęgowała coraz 
więcćj rozstrój wewnętrzny.

Dalej podnoszą dzienniki opozycyjne, że 
w kraju panuje ogromne wzburzenie, że trzeba 
rozwijać nadzwyczajne siły wojskowe w Paryżu 
i na prowincyi, aby utrzymać spokój, że nieza­
długo musi marszałek ogłosić stan oblężenia 
Wszystko to nieprawda! Spokój panuje jak naj­
głębszy wbrew woli i życzeniu radykałów, któ- 
rzyby chętnie wywołać chcieli burzliwe objawy 
niezadowolenia. Że nigdzie nie zakłócono po­
rządku, przyznaje to sam organ Gambetty Ke- 
Publ. franc., chociaż to w swój sposób tłó- 
maezy i na swoją korzyść wyzyskać pragnie. 
»Postawa Francyi, mówi ten organ, tak pełna 
zimnej krwi i rezygnacyi, jest znakiem najpe­
wniejszym potępienia najnowszych czynów wła­
dzy.“ Tymczasem myli się Gambetta, który się 
identyfikuje z narodem. Publiczność inteligen­
tna poczęła się nużyć ustawicznemu wstrząśnie- 
niami, na jakie ją narażała lewica i jój preten 
8yami, poznawszy dostatecznie jej niezdolność 
rządzenia. Co się zaś tyczy podrzędnych figur 
rewolucyi, siedzą one cicho, bo wiedzą, że mar­
szałek nie będzie żartował z burzycielami po­
rządku i spokoju publicznego. Zresztą wspo­
mnienia z r. 1871 jeszcze się nie zatarły; pro­
ści komuniści nie zapomnieli skutków powstania, 
Które im się dały we znaki, podczas gdy fabry­
kanci rozpraw i manifestów schronili się bezpie­
cznie. Tern się tłómaczy spokój, a nie jak chce 
go Gambetta tłumaczyć, ogólnem i głębokiem 
oburzeniem.

Spotykamy się także często z narzekaniami, 
że przesilenie gabinetowo sprowadziło zastój 
handlowy i przemysłowy, przytaczane bywają 
rozmaite fabryki, które nie podejmują większych 
produkcyi, dzienniki budzą obawę, że wystawa 
powszechna nie przyjdzie do skutku, że dyrektor 
wystawy p. Krantz podał się do dymisyi i t. p. 
Wszystko to kłamstwo ! Krantz zaprzeczył sam 
tym pogłoskom a najlepszy dowód, jak błahe są 
zarzuty w kwestyi handlu, daje giełda paryzka, 
na której w dniach 17, 18, 19 i 21 maja kursa 
wciąż się podwyższały.

Do tej samój katcgoryi nieuczciwej broni, 
jaką walczą republikanie, należą wszystkie inne 
zarzuty a głównie zarzut pogwałcenia przez mar­
szałka konstytucyi. Dotychczas nie zdoła nikt 
przytoczyć ani jednego aktu, któryby nie był za- 
stósowanym ściśle do konstytucyi. Nawet i roz­
wiązanie Izby, do którego prezydent w ostate­
cznym razie uciec się musi, jest wyraźnie apro- 
bowaném przez konstytucyą. Może to być śro­
dek dla republikanów bardzo niemiły, ale legal­
ności nikt mu odmówić nie może. — Jeżeli za­
tem bezstronnie na te sprawy zapatrywać się 
będziemy, a nie będziemy zapożyczać argumen­
tów od zaciemnionego namiętnością rozumu li­
beralnego i nie dzielić pojęć i uczuć wrogich 
równie dla Francyi jak dla nas pismaków nie­
mieckich, natenczas w inném zupełnie świetle 
przedstawi nam się przesilenie gabinetowe, poło­
żenie obecne i przyszłe we Francyi.

W najbliższych dniach ma prezydent rady 
wysłać do Biskupów okólnik, w którym wyłoży 
politykę, jakiej się rząd zamyśla trzymać wobec 
Kościoła.

Lewica Izby deputowanych utworzyła nieu­
stającą komisyą z 20 członków na czas wakacyi. 
Czy ten krok jest legalnym?

Patrie ogłasza następującą notę: Zape­
wniają nas, że rząd rozporządzi środki, aby za- 
pobiedz obelgom, jakich się niektóre dzienniki 
zagraniczne dopuszczają przeciw Francyi i jego 
rządowi. Niektóre z tych pism zostały skonfi­
skowane na granicy i niektórzy korespondenci 
obcych pism, mieszkający w Paryżu, będą wezwani, 
aby z umiarkowaniem pisali.

Rezolucya lewicy senatu zyskała tylko 125 
podpisów.

Journal officiel ogłasza nominacyą p. 
Talandier, jeneralnego prokuratora przy trybu­
nale apelacyjnym w Lyonie, na jeneralnego se­
kretarza w ministerstwie sprawiedliwości i pana 
Benoist, jeneralnego adwokata przy sądzie apela­
cyjnym paryskim, na dyrektora wydziału karnego 
i ułaskawiającego w tómże ministerstwie, jako 
też 14 nowych zmian w prefekturach.

Mae Mahoń powinszował Ojcu św. własno­
ręcznym listem i przesłał mu dary. Ojciec św. 
własnoręcznóm także pismem podziękował.

Dzienniki republikańskie rozgłaszają wieść, 
że ks. Decazes ma wziąść dymisyą a na jego 
miejsce ma być powołany albo Chaudordy, albo 
Gontaut Biron. — Jenerał Ducrot ma być mia­
nowany gubernatorem Paryża w miejsce Lad- 
miran lta.

Dziennikowi Marseillaise ma być wy­
toczony proces za napaści na prezydenta rzeczy- 
pospolitój ; poszukują również rozgłosiciela wie­
ści o ustąpieniu Decazesa. Nadto ściganą 
jest sądownie znaczna liczba dzienników radykal­
nych paryzkich i prowincyonalnych.

Villetard, redaktor Français, mianowany 
został dyrektorem prasowego biura.

Don Carlos dowiedziawszy się, że rząd ma­
drycki domaga się jego wydalenia, nie chcąc 
przymnażać trudności nowemu gabinetowi fran- 
cuzkiemu, opuścił Paryż dobrowolnie i wyjechał 
w kierunku Strassburga, podobno do Linz wAu- 
stryi. Tak donosi ajencya Ha vasa. Dla tego 
wieści podobne, jak je rozszerzają republikańskie 
pisma, przyjmować należy z niedowierzaniem. 
National głosi, że Karlosowi towarzyszyło 
dwóch policyjnych ajentów, którzy mieli się upe­
wnić, że opuszcza kraj francuzki. Były dowódzca 
papiezkich żuawów odprowadził Karlosa na dwo­
rzec. Wieczorne pisma legitymistyczne nie wspo­
minają nie o wyjeździe pretendenta.

T U R C Y A
* Car o gród, 23 maja. Jak telegraf do­

niósł, ogłosił szeik-ul-islam na mocy fetwy (wy­
miana zdania) wojnę świętą (Dschihad) przeciwko 
Rosyi. Nie od rzeczy będzie tu podać bliższe 
szczegóły dotyczące obowiązków, jakie ów „Dschi­
had“ nakłada na wyznawców proroka. Według 
zasad koranu możua wojnę świętą już wtedy 
ogłosić, jeżeli wierni na najmniejszą napotykają 
przeszkodę w wypełnianiu swych obowiązków re­
ligijnych. Zawezwać do wojny świętej może nie 
tylko szeik-ul-islam, ale każdy uczony pisma, a 
nawet w ostatniój potrzebie każdy mahometanin 
stanu świeckiego. Późniejsi komentatorowie ko­
ranu przyznają świeckim osobom prawo do ogło­
szenia wojny świętej tylko wtedy, jeżeli chodzi 
o wypowiedzenie wojny niewiernym albo wiernemu, 
któryby działał przeciw zasadom koranu. W ten 
sposób ogłosił Abdel Kader wojnę świętą 
w roku 1837 przeciw Francuzom w Al- 
gerze i przeciw sułtanowi marokańskiemu, Sidi 
Abdurrahanamowi, ponieważ ten nie popierał 
swych współwyznawców w wojnie świętej w 
Algerze.

Obowiązki, jakie nakłada „Dschihad“ na 
wiernych, są następujące:

1) Panujący obowiązany jest, jeżeli sprawa toczy 
się z nieprzyjaciołom zewnętrznym, iść na wojnę. 2) Każdy 
wierny, który ukończył rok 13, winien stawić się do sze­
regu. 3) Ci z wiernych, którzy nie idą na wojnę, jako

to : starcy, kobiety, chorzy itd., obowiązani są pracować 
za walczących i żywić ich. 4) Na opędzenie kosztów 
wojny świętej wziętom być możo cały majątek wiornych, 
nawet majątek moszeów. 5) W czasio wojny świętej 
można zawiesić przepisy koranu i wiernym w kraju nie­
przyjacielskim przysługuje prawo brać żony nieprzyjaciela. 
Ci z wiernych, co polegną w waloo, chociażby byli naj­
większymi zbrodniarzami, wejdą do raju Mahometa i za­
żywać tamże będą najwyższych rozkoszy.

Wojna święta kończy się, jeżeli nieprzyjaciel zu- 
pełnio zostanie pokonany i przyjinio islam. Jeżeliby zaś 
pokonany nieprzyjaciel nie chciał się nawrócić, nie można 
z nim trwałego zawierać pokoju, alo tylko krótkio zawio- 
szenio broni.

Dotychczas mieszkańcy Carogrodu wolni byli 
od służby wojskowej. Przywilej teu zniósł już 
artykuł 2 konstytucyi tureckiej. Sułtan, opie­
rając się na mocy artykułu tego, wydał irade, 
w którem powołuje całą męzką ludność stolicy 
do służby wojskowej. W ten sposób armia tu­
recka wzmoże się o jakie 70 — 80 tysięcy żoł­
nierza. — Wyszło także rozporządzenie sułtań- 
skie, nakazujące ufortyfikowanie kiiku punktów 
w okolicy stolicy. Odnośny dekret powołuje do 
robót całą ludność męzką od 16 roku życia. 
Ktoby nie chciał, lub nie mógł pracować, winien 
stawić zastępcę.

Parlament turecki obraduje bez przerwy 
i wspiera swym patryotyzmein rząd turecki, ze 
wszech stron naciskany przez nieprzyjaciół we­
wnętrznych i zewnętrznych. Na dniu 23 b. m. 
stawiono w parlamencie wniosek, domagający się 
wytoczenia procesu dawniejszemu wezyrowi, Mah- 
mudowi baszy. Pewien hercegowiński deputo­
wany dopominał się natarczywie, ażeby rząd 
wydał bezwłocznie rozkaz zaprowiantowania Ni- 
ksicza. Komendant Ardahanu będzie stawiony 
przed sąd wojenny. — Wiadomość, jakoby rząd 
turecki miał zamiar wcielić do armii wypuszczo­
nych z więzień zbrodniarzy, jest fałszywą.

Przypomniano sobie wreszcie w Caregro- 
dzie Midhata baszę, który w tak krytycznych 
czasach mógłby nie jednę oddać przysługę swój 
utrapionej ojczyźnie. Do Politische Cor- 
respondenz telegrafują ztąd pod dniem 23 
b. m., że tureckie stronnictwo młodych ma za­
miar rozpocząć agitacyą na rzecz odwołania, 
z wygnania Midhata baszy, gdyby wojska ture­
ckie znaczniejszą miały ponieść klęskę i obce 
mocarstwa interweniować. Do wspomnianego pi­
sma donoszą dalej, iż rozwiązanie parlamentu jest 
bardzo prawdopodobnem.

Już to w dzijsiejszej wojnie skarżyć się nie 
może sułtan na obojętność swych wazalów a naj­
mniej na Khedywę Egiptu. Czy to pod wpły­
wem i naciskiem Anglii, czy tćż z własnego po­
pędu, dość, iż czem może, bronią, amunicyą. 
wojskiem i pieniędzmi wspiera on swego carogrodz­
kiego zwierzchnika. Na posiedzeniu arabskich 
delegowanych miał Khedywe następującą prze­
mowę:

. Kiedy roku zeszłego kilka prowincyi cosarstwa 
bunt podniosły przeciwko sułtanowi, wysłał rząd mój 
wojsko do Carogrodu. Dzisiaj, kiedy Rosya, mimo po­
kojowych zamiarów sułtana, wypowiedziała mu wojnę, 
musi Egipt przyjść w pomoc sułtanowi. Należy jednakże 
wpierw oznaczyć siłę mających się posłać wojsk do 
Turcyi. To ostatnie nie może prędzej nastąpić, dopóki 
nie będzio znanein, jaką sumę ma kraj na to złożyć, 
gdyż w budżecie nie ma rubryki na takie posiłki. Jest 
zatem rzeczą niezbędną znałeść wyjątkowo źródło i nie 
szkodząc naszym finansowym zobowięzaniom, zadość 
uczynić życzeniom sułtana i dać sposobność naszemu 
ministrowi wojny, iżby tenże, mając pewną sumę, mógł 
wysłać wojsko do Carogrodu. Nad tom ma obradować 
Izba. Syn mój, jako żołnierz podzieli honor wraz 
z swymi rodakami i współtowarzyszami broni i walczyć 
będzie za słuszną sprawę i święto prawa państwa.

TELEGRAMY,
Haga, 23 maja. Podług nadeszłych tu 

wiadomości z Aczynu, poddała się prowincyą 
Laagsar i całe obwody nadbrzeżne Aczynu: rad- 
jowie przyjęli warunki przez rząd postawione. 
Blokada zniesioną została.

Wiedeń, 24 maja. Urzędowa Wiener 
Z t g ogłasza sankcyonowane przez cesarza prawo, 
tyczące się kredytów dodatkowych do budżetu na 
rok 1877. — Podług doniesienia Deutsche 
Z t g nastąpi wyjazd ambasadora moskiewskiego 
Nowikowa jutro. Ryelilejszy wyjazd tegoż wstrzy­
many został depeszą, wskutek której konferował 
w sobotę kilka godzin z hrabim Andrassym. 
Nieobecność ambasadora trwać będzie miesiąc.

Ateny, 24 maja. Angielska eskadra, skła­
dająca się z 8 okrętów pancernych, przybyła 
z ks. edynburgskim do Pyreu.

Petersburg, 24 maja. Car i carska fa­
milia, tudzież w. książę następca tronu i jego 
familia przenieśli rezydencyą swą do Carskie­
go Sioła. Ostatnie telegramy.

Berlin, 25 maja. Książę Bismarck
wyjechał wczoraj o godzinie 8 -wieczorem 
z familią swą do Kissingen.

Londyn, 24 maja. Podług wiadomo 
ści, otrzymanej przez Biuro Reutera 
z Erzerum, Moskale posunęli znowu lewe 
swe skrzydło bardziój na południe. Kozacy 
pokazali się pod Wan. Feczi basza rozło­
ży! się obozem pod Abagha; Moskało znaj­
dują się tylko o kilka godzin drogi od tego 
miejsca i dla tego przychodzi z nimi do 
nieustających starć. Persowie założyli obóz 
dla 10,000 piechoty i 2000 jazdy pod Sel- 
mar nad granicą turecką, celem utrzymania 
swej neutralności.

Petersburg, 24 maja. Turcy bom­
bardowali Ardler i wysadzili na ląd na sie­
dmiu okrętach przywiezionych Czerkiesów. 
Odnośne punkty nadbrzeżne ogołocone są 
z wojsk moskiewskich. Oddział nasz pod Su- 
chum-Kaleh trzyma się na swśm stanowisku 

czeka na posiłki. Turecka wiadomość 
nieudanym ataku, przedsięwziętym z naszej 

strony celem odzyskania napowrót Suehum-
Kaleh, jest nieuzasadniona.

kurier miejscowy i prowiiicyonaiiiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

miernikowi G r a p o w w Ostrowie, w powiecie odolano- 
wskim, królewski order koronny czwartej klasy.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 
31G m. 88 fon K. Morela 00 f. K. Dudkiewicz 50 f. Pia­
seccy 1 m. razem 319 m. 28 f.

* Posiedzenie zwyczajne Towarzystwa M ł o d y c h 
Przemysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 
28 b m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu p. Bolesława 
Knolla na Starym Rynku Nr. 58. — Punktualne i liczne 
zebranie członków jest pożądanem.

* Siedmdziesięciu robotników z Górnego Szląska 
przybyło tu onegdaj i odjochało dalej koleją do Torunia 
i Bydgoszczy. W tym samym dniu wieczorem wyjechało 
128 robotników z Księstwa do Danii, dokąd ich zawerbo- 
wali ajenci dla konsula Steinberg do kopania torfu.

* Do 46 pułku piechoty przybyło tu przedwczoraj 
z Nowego Tomyśla stu rezerwistów, tak samo wysłano 
ztąd rezerwistów do oddziałów wojska, załogujących po 
innych miastach. Rezerwiści ci ściągnięci zostali na 
kilkotygodniowo ćwiczenie.

* Z bolwarku na gruncie Kleemanna spadlowtych 
dniach dziecko w Wartę, lecz zostało szczęśliwie wyra­
towane.

* W pomieszkaniu pewnego kupca przy ulicy Szy­
perskiej zapaliły się w tych dniach firanki od palącój się 
lampy, do której je powiew wiatru z otwartego okna przy­
bliżył. Ogień przygaszono niebawem.

* W kursie królewskiego centralnego zakładu do 
turnowania dla elewów cywilnych otrzymali podczas zimy 
1876/77 r. świadectwo, uprawniające do kierowania gimna- 
stycznemi ćwiczeniami przy publicznych zakładach nauko­
wych, z W. Księstwa Poznańskiego-następujący panowie: 
Bóhlicke, seminaryjny nauczyciel pomocniczy w Byd­
goszczy : K r a e m e r, nauczyciel pomocniczy przy gimna- 
zyum Fryderyka Wilhelma w Poznaniu; Rohlapp, na- 
uezyciol przy szkole przygotowawczej gimnazyum w Ro­
goźnie. Ograniczone uprawnienie do udzielania turniejów 
otrzymał nauczyciel elementarny K o s e 1 w Pleszewie.

* Powiat obornicki podzielony być ma ohecnio na 
pięć okręgów policyjnych, dotąd zaś ¡posiada ich tylko 
cztery.

* W Trzemesznie umarł wczoraj tamtejszy burmistrz 
S e h a f f ni a n n, który dopiero od ośmiu miesięcy urząd 
ten piastował.

* Rzeźnik Karasiewicz z Łekna udał się dnia 22 
b. m. popołudniu do wsi Niomiockie Brzezie, w celu ku­
pienia tamże cielęcia. Równocześnie z nim targował owe 
ciolę i jego kolega Kasper Ruschien, również z Łekna, 
i kiedy tenże podał o 75 fenygew wyższą cenę, Karasiewicz 
się tak rozgniewał, że wyciął swego antagonistę kijem 
w głowę tai nieszczęśliwie, iż tenże upadł bez zmysłów 
na ziemię a po kilku godzinach umarł wskutek nadwerę­
żenia mózgu. Karasiewicza aresztowano jeszcze tej samej 
nocy i odstawiono do więzienia sądowego w Wągrowcu.

* W Pile napadł w drugie święto Zielonych Świą­
tek na strzelnicy pijany parobek Słowaka, który produ­
kował się z tańcami węgiorskiemi, i zadał mu dwie rany 
nożem, tak że pokaleczonemu oko wypłynęło, następnio 
powaliło go dwóch innych parobków na ziemię i tak się 
nad nim znęcało, że trzeba go było odnieść do lazaretu 
miejskiego. Sprawców aresztowano.

* Do Skrzetusza posłano, jak piszą z Biły do P o- 
sener Ztg, oddział wojska, złożony z 5 szeregowców 
i podoficora z 21 pułku piechoty.

* Pozasłużbowy radzca ziemiański i były poseł do 
pruskiej Izby poselskiej Mitsehke-Collande z Col- 
lande, w powiecie milickim na Szląsku, umarł nagle dnia 
19 b. ni., tknięty paraliżom. Urząd radzcy ziemiańskiego 
dzierżył w powiatach ostrzeszowskim i lubawskim w Pru­
sach Zachodnich.

* We wsi Lubiewie, w powiecie świeckim, odbyły 
się w wtorek po Zielonych Świątkach dwa zebrania, i to: 
tamtejszego Towarzystwa rolniczego i wiec polsko - kato­
licki. Towarzystwo rolnicze w Lubiewie, założone przed 
10 laty za staraniem ś. p. majora Radkiewicza i zięcia 
jego p. Teofila Różyckiego, pięknie się rozwinęło, liczy już 
bowiem dziś około 80 członków i to wyłącznie prawie 
włościan. Nadto założyło u siebie bank ludowy’, czyli 
spółkę pożyczkową, która jest dla wielu nader skuteczną 
pomocą. Oba zebrania poprzedziło zwyczajem polskim 
uroczyste nabożeństwo, poczem o godzinie 11 zrana roz­
poczęło się posiedzenie Towarzystwa rolniczego zdaniom 
przez sokrotarza tegoż sprawy o czynnościach Towarzy­
stwa. Następnio przemawiał p. Ignacy Danielewski, 
redaktor Gazoty Toruńskiej, zwracając zebranym 
uwagę na konieczną potrzobę utrzymania ziemi, po przod­
kach odziedziczonej, w rękach polskich, i przedstawiając 
korzyści robienia przez gospodarzy przód śmiercią testa­
mentów i zabezpieczania życia w poznańskiej Weście, co 
nadzwyczaj ułatwia po śmiorci ojca rodzeństwu działy, gdyż 
prócz gruntu dysponować ono możo i małym kapitalikiem. 
Fan Parczewski zaś z Bolna, znany poseł z Ziemi 
Świeckiej, zachęcał do zabezpieczania się od gradobicia, 
przedstawiając, ile ono właśnie dla mniejszych właścicieli 
jest niezbędnie potrzebnem. — O godzinie 1 rozpoczął 
się wiec polsko-katolicki w obszernej a pięknie przyozdo­
bionej stodole, I tu zabierali ci sami mówcy glos. Ban 
Parczewski rozwodził się o prawach majowych i o 
położeniu Kościoła katolickiego wogóle a naszem szcze­
gółowo woboc tych ustaw. Pan Danielewski mówił 
o szkołach i języku polskim i zachęcał do gorliwego pie­
lęgnowania tego spadku drogiego po ojcach naszych, mia- 
nowicie w czasach obecnych, w których szkoła nie dajo 
tego dzieciom polskim, czego od niej w innych okoliczno­
ściach żądaćhyśmy mogli. W końcu wniósł p. Kulczyk, 
włościanin z okolicy tamtejszej, okrzyk na cześć mówców 
i urządzającego wiec. — Wieczorom odegrali amatorowie 
dwie sztuczki: „Łobzowianie“ i „Werbel domowy“ z wiel- 
kióm zadowolnieniem nader licznie zebranej publiczności.

* W powiecie starogardzkim, w Prusach Zacho­
dnich, zamknięto w kilku miejscowościach szkoły, wsku­
tek panujących epidemicznie żarnie.

* W Toruniu odbyło się wczoraj po południu walne 
zebranie Towarzystwa Naukowego przy dość słabym udziale 
członków. Bliższe szczogóły o zebraniu tćm podamy w je­
dnym z najbliższych numerów K u r y e r a.

* Woda w Wiśle podnosi się coraz bardziej. Wy­
sokość jej pod Toruniem wynosiła wczoraj przeszło dwa­
naście stóp ; w W arszawie również się ciągle jeszcze woda

W dobrach Wobęziu pod Lidzbarkiem wybuchnął 
w zeszły piątek pożar, w którym, jak donosi Danziger 
. „S-> prócz budynków folwarcznych spaliło się 600 owiec 
i 25 sztuk bydła.



* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 26 maja, F i- 
lipa Nereusza. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 52. Zachó d o godzinie 8 minut 2.

Długość dnia 16 godzin 10 minut.
Wypadki historyczno. 1135 Traktat po­

koju z Niemcami w Mersoburgu. — 1569 Wcielonio Wo­
łynia do Korony. — 1575 Sejm w Stężycy ogłasza bez­
królewie. — 1584 Ścięcie Samuela Zborowskiego. — 1648 
Klęska pod Korsuniem. — 1831 Klęska pod Ostrołęką.— 
1831 Konioc powstania podolsko-ukraińskiego.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Od księdza proboszcza Malinowskiego z Komor­

nik odbieramy następującą „odpowiedź na protestacyą 
prof. dr. Jerzykowskieg o,“ której Dziennik 
Poznański, umieściwszy protestacyą adwersarza, przy­
jąć nie chciał. Ksiądz Maliuowski pisze:

„Nim przystąpię do samej odpowiedzi, nadmie­
niam, żo wskutek obrad Szanownej Komisyi Ortografi­
cznej Poznańskiej, przekonałem się, żo w polskim języku 
jak we francuzkim jest trojakie „e“. Jedno e jasne, 
drugie e ciemne, trzecie e ściśnione, Każdo „o“ wsuwne 
jest jasne, np. łeb, łba, sen snu. Oprócz tego każde e 
spójkowe, np, będzie, plecie niesie i t. d., będziom lub bę­
dziemy, pleciem lub pleciemy, niesiem lub niesiemy i t. d. 
Także w drugiej sylabie jeżeli następuje j zamiast „śó", 
„ś‘\ np. miejski, wiejski zamiast mieśćski, wieśski i cho­
ciaż e jest ściśnione w przysłówkach piękniej, jaśniej, to 
jednak mówi się z „e“ jasnym piękniejszy, jaśniejszy tak 
samo i w przymiotnikach na szy, teraźniejszy, tutejszy.

„e“ jest ciemne, skoro się wyrzuca spółgłoska j, 
np. dobrego, dobremu, zamiast dobrjego, dobrjemu a je­
dnak w dopełniaczu rodź. żeńs. i celowniku i miejsco­
wniku jest e ściśnione np. dobrej. Oprócz tego jest e 
ściśnione _ we wszystkich przysłówkach stopnia wyższego, 
np. piękniej, lepiej, snadniej, chociaż to e w piękniejszy, 
jaśniejszy, jest jasne, jakkolwiok po e następuje j. Dalej 
e jest ciemne, skoro powstajo z y albo i, i tak w staro- 
sławiańskiem mówi się syr, pastyr, lecz po polsku mówi 
się: ser, pasterz ; w starosłow. mówi się cztyry po pol­
sku, zaś cztery i t. d. Dalej samogłoska „i“ skoro się 
zmienia w e, wtedy to „e“ jest ciemne, np. wspomnim, 
lub wspomniemy, co nawet poprawni pisarze piszą. 
Z togo powodu sądzę, że samogłoska „i“ stopniowana 
przed my przemieniać się powinna w ó ciemne, i tak na­
leży mówić chwalim, lub chwalemy, widzim lub widziemy, 
słyszym lub słyszemy.

Pierwszych form używa często ks. Skarga, drugie 
zaś formy zdarzają się często nawet u pisarzów wzoro­
wych, pomimo tego „chwalicie“, „nosicie“, „widzicie“ 
„słyszycie“, gdyż końcówka „cie“ nie jest tak ciężką jak 
końcówka „my“, za którą starzy Łużyczanie pisali mu.

To powiedziawszy, przystępuję teraz do protestacyi 
prof. dr. J erzykowskiego, której, wyznam otwarcie, 
wcale nie. czytałem, nie czytając od niejakiego czasu 
D ziennika, lecz ta protestacyą zapewno będzie zgo­
dną z listom do mnie pisanym prof. Jorzykowskiego, 
w którym, nie będąc od niejakiego czasu członkiem Komi­
syi Ortograficznej, protestuje przeciwko zmienianiu proto­
kółów i wnosi, żeby prof. Rzepeckiego skasować z urzędu 
sekretarza Komisyi; co do pierwszego nastręcza mi się 
właśnie pora, że protokóły Komisyi Orrtograficznój tak, 
jak są pierwotnie zredagowane i napisane, żadnój prze­
mianie ulegać nie mogą i nie powinny. Wymownym 
świadkiem tego zdania jest protokół z dnia 5 grudnia 
1872, który nie zostanie wcale naruszony, ani zmieniony. 
Pomimo tego, ja na najbliższem posiedzeniu protestować 
muszę przeciwko temu protokółowi, zwłaszcza, że nie da­
łem wcalo upoważnienia prof. Kzepeckiomu, żeby za mnie 
głosował i ten protokół sprzeciwia się całkiem mojemu 
zapatrywaniu się na system słowiańskiej konjugacyi. Już 
ś. p. dr. Hipolit Cegielski wykrył spójkę i w systemie 
konjugacyi, a zaniedbał spójkę e; tymczasem prof. Mi- 
kłosicz przyjmuje tylko spójkę e w słowiańskiej konjuga­
cyi, a zaniedbuje całkiom spójkę i, co go naprowadza 
u słów spajających się ze spójką i na szczególniejszo do­
mysły. Idąc tedy za ks. Smotryckim, który napisał 
gramatykę języka starosłowiańskiego, jakkolwiek tylko 
rusko-cerkiownego narzecza, przyjąłem do mojego systemu

Stowarz. Jazdy Parowej naparowcu „National“ z Szczecina do

konjugacyi dwie spójki e i i i dla tego cały mój system 
konjugacyi opiera się na rozróżnianiu tych dwóch spójek 
e i i. Lecz zwracam teraz uwagę na charakterystyczną gło­
skę, którą w dzisiejszej polszczyznie jest tylko spółgłoska j, 
która w słowach, których temat kończy się na spółgłoskę, 
miękczy poprzedzającą spółgłoskę, n. p. nieś zamiast 
niesj, pleć zamiast plotj, lecz jakże postąpić sobie należy 
skoro temat składa się zo samych spółgłosek, a te słowa 
spajają się ze spójką fi? naturalnie żo tu powinna 
być ta sama spójką, jaka się pojawia w calom spajaniu 
n. p. weźmy pierwiastki dm, drz, ponieważ te dwie spół­
głoski dm, drz spajają się ze spójką e n. p. dmie, drze, 
więc słuszną zdawało rui się rzeczą, ażeby ta sama spójką 
pozostała, dla tego piszę dmiej, drzój. W tym punkcio 
zostaję w zupełnej zgodzie z byłą Deputacyą Warszawską, 
tylko że Deputacya nio odróżniała wcale ó ciemnego od 
e ściśnionego, które się prawie wymawia jak samogłoska 
■i a tern bardziej, że słowa spajająco się z spójnika i 
w trybie rozkazującym przyjmują spójkę i n. p. pom- 
nię, pomnij, wspomnię, wspomnij; śnię śnij, lśnię lśnij. 
Wprawdzie w ZygmuntQ.wskich pisarzach, którzy się, jak 
słusznio, stosowali do języka starosłowiańskiego, jest tryb 
rozkazujący dmi, drży, ale u nich nie było niekiedy samo 
j znamioniem trybu rozkazującego, ale spółgłoska j zo 
samogłoską t. j. ji, dla tego dobrzo pisali dmi, drży, 
dmimy, drżymy. Chociaż w swojej pisowni Zygmuntow- 
scy pisarzo nie odróżniali „ejat“ od samogłoski e, to je­
dnak pisali lej, chwiej, grzej, dziej się, siej, piej, śmiej 
i śmiej się, czemuż tedy w taki sam sposób postąpić się 
nie ma ze spójką e, jożeE ta się wymówi ściśniono, n. p. 
dmiej, drzój. Nawiasom tylko wspomnię, że prof. Mucz- 
kowski usiłował dowieść z pisarzów Zygmuntowskich, że 
błędno są formy dzisiaj powszechnie używane, pomnę 
wspomnę, a jednak wspomnisz, pomnisz, zwłaszcza, że 
pomnę pochodzi od mnę, które się spaja ze spójką e, n. p. 
pomnę pomniesz, »zatem mnę, mniesz, miął, miąć, azatem 
pomiął, pomiąć, lecz któż teraz czyta gramatykę języka 
polskiogo prof. Muczkowskiogo ? Otóż w następującym 
protokóle będę protestował przeciwko zdaniu i zapatry­
waniu się prof. Rzepeckiego, jako przeciwnego mojomu 
zapatrywaniu się na system konjugacyi polskiej. (We­
dług tego systemu przygotowałem drugie wydanio gra­
matyki języka polskiego, w którem ściśle odróżniam e
jasne, od e ciemnego i e ściśnionego, które to wydanie 
jeszcze długo poczeka na swojo wyjście); lecz pierwszy 
protokół nie zostanio zmieniony i wszystko tam pozo­
stanie tak, jak jest ogłoszono wo W a r c i o z dnia 18 
marca b. r. a Szanowna publiczność może przyjąć w tym 
względzie) albo zapatrywanie się profesora Rzepeckiego, 
albo mojo.

Żądał prof. Jerzykowtki, ażeby prof. Rzepeckiego 
skasowano z urzędu sekretarza. Na takowe żądanie 
przejść musiała Komisya Ortograficzna do porządku 
dziennego, zwłaszcza, że protokóły z posiedzeń Komisyi 
Ortograficznej udzielił prof. Rzepecki, wobec prozesa i za 
zezwoleniem obecnych Członków Komisyi, prof. Jerzykow- 
skiemu. Jakkolwiek prof. Jerzykowski zawsze występował 
przeciwko mojemu zapatrywaniu się na język polski; to 
jednak sądzę, skoro mi się pora do tego nadarza, nie 
zostawić prof. Jorzykowskiego bez odpowiedzi, gdyż po­
minięcie całkowito byłego członka Komisyi Ortografi­
cznej byłoby wiolkiem ubliżeniem szacunku, jaki się 
słusznie należy prof. Jerzykowskiemu za jego prace 
i trudy, które podejmował, będąc Członkiem Komisyi 
Ortograficznej.

Ks. Malinowski.

Ostatnie wiadomości.
Kissiugen, 25 maja. Książę Bismarck 

przybył tu z żoną, córką i synem Herbertem o 
godzinie 7 minut 40 zrana, witany na dworcu 
kolei z entuzyazmem przez wielkie tłumy ludu.

Londyn, 25 maja. Do biura Reutera 
donoszą z Carogrodu pod dniem wczorajszym : De­
putacya softów udała się do Izby deputowanych 
i zażądała usunięcia ministrów. Rozprawy ztąd

powstałe były tak gwałtowne, że marszałek wi­
dział się być zmuszonym zamknąć posiedzenie. 
Softowie udali się następnie do pałacu sułtań- 
skiego.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 25 maja 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) wypow. — ctr. cena wypow. 
164, na wiosnę —, - kwieć. —maj 164,— maj- 
czerw. - czerw.-lipiec —lipiec=sierp. — marki.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
5,000 litr., cena wypwiedziano 51,50— na maj 51,50— 
kwiecień.-maj —. czerwiec 52 lipiec 53,10 sierp. 53,60 
wrzes. 54.10 marek.

Okowita w miejscu (boz beczki) 50,80 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 25 maja 1877.

TOWAR.
piękny średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 13 _ 12 11
te«
20

Żyto.......................... = = 9 -- 8 70 8 30
Jęczmień .... = = 8 30 7 90 7 50
Owies.......................... » 9 8 10 8 — 7 70
Groch do gotowania 9 9 8 — ni 90 7 80
Groch na paszę . . 9 7 50 — 30 7 20
Rzepik zimowy . . * * — — —- — — —

= latowy . . - — — — — — —
Rzep zimowy . . . = - — — — — — —

= latowy . . . * = — — — — — —
Siomię lniane . . . i = — — __ — _ _
Lon.......................... — — _ — _ _
Tatarka . , . . . 9 — — _ — _ _
Kartofle.................... 9 2 40 2 30 2 20
Wyka .................... * * — — — — — _
Łubin żółty . . . = = — — — _ _ __
Łubin niebieski . . .. - - — — — _ _
Koniczyna czerwona . 9 * — — — — — —
Koniczyna biała . . 9 — — —■ —

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 24 maja..
Zyto: (za 2000 funt.) niżej, wypowiodz. 2000 cent., 

na upł. wyp. — pł, kwieć. — maj 167—166 żąd. i pł.,
maj-czerw. 162,— płc., czerwioc-lipiec 160,— pł.----- - żąd.
lipioc-sierpień 160 pł., wrzes.-paźdz. 163 żąd.

Pszenica: 240 żąd., — maj-czerw. 240 żąd. 
czorw.-lip. — płc. wyp. —— ctr.

Owios: 134,60 ż. i, pł., maj-czerw. 135,50 ż. ipł. 
czerw.-lipiec 134,50—133,50 żąd., lip .-sierp, pł., wyp. ctr.

Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olej rzepie wy: bezin., wypowiodz. —,— cent, 

w miejscu 67,50 żąd. kw. —■,— żądano, maj 67,— żąd., 
maj-czerwiec 66,50 żąd., czerw.-lip. —, — żąd., wrzesień- 
paźd. 64,50 żąd.

Okowita: m. zm., wypow., —,- litr., w miejscu 
53,— żąd, 52,— pł., maj, maj-czerw. i czerw.-lip., 53,— 
płac., —,— żąd., lipiec-siorp. 53,70— żąd., —,— plac, 
sierp.-wrzes. 54,60 płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 24 maja 1877.

Pos tanowienia L a U 0 i 1 o £r r a m O w

miejskiej cię
naj-

żki
uaj-

śre
naj-

Ini
naj-

lekki
naj-

:owar
naj-

deputacyi targowej. wyż. nia. wyż. niż. wyż. niż.
Ji 4 Jl 4 Ji Ji 4 Ji 4

Pszenica biała . . . 23 — 22 40 24 90,24 10 21 70 21 10
„ żółta . . .

Zyto .....................
22 90 22 30 24 60:23 90 21 20 20 SO
18 80 18 __ 17 60 17 20 16 80 15 60

Jęczmień............... 16 — 15 40 15 — 14 80 14 10 13 10
Owies .................. 15 20 15 _ 14 60 14 30 14 _ 13 20
Groch ................... 16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 80

N. Yorku wkaźdą środę zal!4 m. C.Messing, Szczecin.

Ceny wypowiedziane na 25 maja: żyto 167, — ®, 
pszenica 240— marek, jęczmień —,— marek, owies: 
134,50 m., rzep — m. olej rzepiowy 67,— m., okowita 
53,— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofi. za 100 litr 
100 ptc. trał, w miejscu 52,— żąd. 53,— pł.

Koniczyna do s i e w u, czerwona niezm.. za
kilo. 40—45—52-66—70—76 mrk. ; biała słabo. 40 -42- 50—63- 68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 7.20
—7.50 mar.

Makuchy s i o m. niez., za 50 kil. 9.30—-9,70m
Łubin wyżej, żółty 10,60 -11,60- 12.40 mrk., nieh

10,50—11,50- 12,20 m.
T y ni o t k a stało, za 50 kilogi . 22 -25-28 m.
Lon wyżej.

Siemię lniane . . 100 kilogr. 27 —, 25 23
Rzop zimowy . . » = 29 — 26 — 25 _,
Rzepik zimowy. . » » 27 50 23 50 21 50
Rzepik latowy . . • = » 29 — 25 — 21
Lnica....................

S i a n a 9 ™ K
22 50 20 50 17 50

Siano 2,90- 3,30 m. za 50 kil. 
Słoma 28—29,50 za kopę 600 kil.

Mąka niezm. za 100 kilogr. Pszenna 35 -36 mrk. 
Rżanna piękna 28,75—29,75 marek. Rżanna średnia 27,75 
—28,75 marek. Osucie rżanne 11,75—12,25 marek, Osucie 
pszenne 10—10,50 marek.

Telegram giełdowy
K u r y iara Po znańskiego.

Berlin, lilia 24 maja L877. (Kursa końcowe.
Pszenica słabo Wypow. żyta 900
Maj-czerw. 252,50 Wypow. okow. 1,000
Wrześ.-paźdz. 229,—

Zyto słabo JULapitały.
w miejscu - — Galicyany 79,50
Maj 159.50 Pr.pap.państ. 93,25
Maj-czerw. 159.50 Poz.4°/Olist.z. 93,25
Czerw.-lipiec 159,50 Poz. list. ren. 94.40

Olej rzep.spak. Austr.los 1860 93,-
Maj-ezerw. 65,50 Włochy 64,1.
Wrzes.-paźdz. 65,70 Amerykany 99,5(
Okowita słab Turki 8,10
w miejscu 54,20 71/j0/»Rumuń. 11.25
Maj-czerwiec 54,40 Pol. lik. 1. zast. 54,75
Czerw.-lipiec 54,40 Rosyj. hknot. 218,90
Sierp.-wrzoś. 56,50 Sreh. rut. aust. 49,90

Owies Aus.akc.kred. 210,-
Maj 147,- Kolej Państw, 345,-

Lombardy 118,50
Szczecin, dnia 24 maja 1877. (Kursa końcowa.)

Pszenica słabo Okowita stale
Czerw.-lipioc 247 - w miejscu 53,60

Sierp.-wrześ. 232 — Maj-czerw. 53,60
Zyto słabo Czorw.-lip. 53,90
Czerw.-lipiec 157,— Lipiec-siorp. 54,90
Wrzos.-paźd. 160,50 Owies

Olej rzep, spok Wrzos.-paźd.
Maj 66.50 Petroleum
Wrzes.-paźdz 64,50 w miejscu / ~ !

Maj 13,10

Berlin, 24 maja 187ri. (Kursa końcowe.)
Marok. Pozn. kolej . 15 50 L. z. ros. ziem. ks.. 70 90Í

„ Prioritety . 66 75 Pols. 5°/0 listy zast. 6310
Kol.-Mind. kolej... 90 60 Pozn. bank prowinc. 99 5«
Reńska kolej. . . . 99 25 Kwilecki Potocki . . 69 4
Górnoszląska. . . . 117 75 Pozn. sprit. akc. . .
Austr. półn.-wsch. k. 168 50 Bank rzeszy n. . . . 154 51
Kolej Rudolfa ... 4060 Diskont. udziały. . . 90 OO
Austr. banknoty. . . 157 50 Szląsk. stów. bank. . 82 52
Austr. routa złota . 55 10 Centralb. f. Industr. 66 75
Ros.-Ang. poż. 1871 75 80 Laurahiltto................ 6150

— poż. prom. 1866. 128 25 Pozn. 4°/„ lis ty zast 93 20
Węg. ô’/o asyg. skar. 77 40 Pozn. renta .... — -

Do wełny!
drelichy, gotowe wańtuchy, też 
czworokątne w wszelkich rozmia­
rach gotowe płachty do rzepiu itd.

miechy
poleca jak najtaniej (687)

S. Iiantorowicz
Stary Rynek 68

narożnik Nowej ulicy.

Balzam na reumatyzm
J. W. Becka w Poznaniu, ul. Wro­

cławska nr. 34.
Jedyny środek usuwający najdokliwszo 
reumatyzmy oraz gośco i puchliny,

flakonik 3 marki
dostać można w składzie materyałów 
aptycznych J. Sobeckiego w Starym 
Rynku, jako toż w aptokach w Po- 
znaniu i na prowincyi.________ (972)

Polecam Szanownej Publiczności

MEBLE
machoniowo i orzechowe z mój pra­
cowni, z suchego drzewa, sumiennio 
wykonane, po cenach najtańszych.

W. Szkaradkiewicz.
837) W. Garbary nr. 50.

Stary Rynek.
Za czerwone i białe

kartofle stacya kole­
jowa frańko płaci naj­
wyższą cenę

M. Werner
(981)Poznań.
CampłlOll

J. W. Iteclia w Poznaniu ul Wro­
cławska nr. 34.

Balzam usuwający uciążliwą głuchotę, 
jeżeli nie jest od urodzenia flak. 1 m. 
dostać można w składzie materyałów 
aptotycznych J. Sobeckiego w Starym 
Rynku, jako też w aptekach w Po­
znaniu i na prowincyi. (973)

Stosownie do art. 243 Kodexu Handlo­
wego ogłaszamy niniejszem, iż likwidacya 
naszego Towarzystwa przez Nadzwyczajne 
Walne Zebranie z dnia 21 kwietnia rb. po­
stanowioną została. (940)

Mających cośkolwiek od nas do żądania 
prosimy o zgłoszenie się.

Wronki, dnia 16 Maja 1877. 
Garbarnia Pozn, na akcye w Likwidacyi

W. Dziembowski
_______ _____________ Likwidator.________

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w

gotowej hieliznie i rzeczach negliżowych.
Dla dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy,

Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznali, Sapieżyiiski plac Hr. 1.

Dla rzętelnyeh zamiejscowychjkupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000. do 3,000,000 Marek poszukuję nalychmiast. 
stosownych.dóbr rycerskich i majątków,¡ proszę panów właścicieli 
mających chęć 'sprzedaży, abyóśię niezwłocznie do mnie zgłosił i.

IZYDOR LICHT, agent dó-br w Poznaniu.
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Sprzedaż
hurtowna cząstkową
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych, konstrukeyi wraz z należącemi do togo naczyniami

S. •>. Auerbacłi.
Cennik i rysunki na żądanie gratis.

Najlepszy biały węclereki miód
75 fen. do 1 m. za butelkę,
Litewski miód zdrowia
za litr 1 do 1.20 mrk. w beczkach 
jako też (982)
Sok malinowy i citronowy

poleca jaknajtaniój
Meyer Hamburger

skład win w Poznaniu

Antiodontalgina
J. W. Becka w Doznaniu ul. Wro­

cławska nr. 34,
usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwaną fluksię. (971)

Nr. I i II w pudełeczku 1 m. 50 f. 
Nr. I i II pojedyńozo 1 mrk.'

dostać można w składzie materyałów 
(aptycznych J. Sobeckiego w Starym 
Rynku, jako też w aptekach w Po­
znaniu i na prowincyi.

PENSYONAT
dla młodz. szkól. — przygotowa­
nie do wyższ. kl. gimn. i realn. 
lub do egzaui. jednor. — kore- 
petycye; dozór nieustanny. Opłata 
rocz. 400 tal., — z nauką 600 t

u K. Hadasza
w Wrocławiu Yorwerkstr. 13.

składające się z 3 i 5— 
pokoi z przy należy tościanii i 
i wszelkiemi wygodami, są zt < 
raz lub od 1 Października <hf 
wynajęcia. (948)

Bliższa wiadomość w han-5 
dlu św. Marcin 65.

Dominium Taczano";
pod Piesze we ni poszukują 
zaraz zdatne o

kucharza
kawalera. [9^

EONOM,
Polak, kawaler, w dobre świadectw’ 
opatrzony, szuka posady od św. J!l)1 
Bliższych szczegółów udzieli RcdakCr 
Kuryera. 
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